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Dwutygodnik młodzieży harcerskiej 

założony w r. 1911 przez H. Małkowskiego 

NUMER 7. 

  

Harcerze | Harcerki przesyłają w dzień 

św. Jerzego serdeczne pozdrowienie. 

Felaireuts et Kelaireuses do _ toute 
la Pologne ónwoieni leirs meilleurs 

sowaaiłs le jour de Saint. Geórges.   
Hearty greetings of all the scoułs oi 

Poland for -the Saint (Georges Day.       | 

| 
JP 

| 
archiwum | 

harcerskie.pl 

 



  

  

    

SKAL TEREENA 
  

Z POD REDAKTORSKICH NOŻYC 
  

MOJE GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 

Właściwie należałoby znowu zacząć od 

jęczenia na brak miejsca, ale, że to cały 

1 ś erz więc 1 te 

się nie zmieściły niech idą 

autowego święta. 
'jak pisze mój młody 

j 
Z drugiej zaś 

y uślamdo, rzyjaciel z Żyw 
żę se mu satozki cliwo kole serca robi. Po- 

zatem obiecałem, że bieżące nożyce będą 
pod znakiem poezji, a trzeba Wam więdzi > 
że „poezja* nadchodząca do wszelkich re- 
dakcyj, więcej zapełnia kosz niż tekę, a raz 
nawet — to na pocieszenie odrzuconym 
poetom — i wiersz Słowackiego nadesłany 
przez jakiegoś dowcipnis oszedł do kosza 
w pewnej redakcji jako łający się do 
druku”. 

Ale wiersze 
Poczem poznać zły wiersz ne as na 

łach nadesłanych do red 2 
Naj»iększy grzech wszystkich wierszy 

jest ich banalność. Czasem banalność można 
okupić poprawną forr >» z formą nie- 

i >ze gorzej. Początki poeta za 

1e są naprawdę złe. 

najważniejszą rzecz uważa rym, w doborze 
którego nie jest zbyt wybredny. Jak np. 

i k z Wierzbnika pod moim adresem: 
j jeszcze zasł zie 

Musi on być szyk i 
Bo się zna na pisma 

Cóż ma począć tak wyglancowany re- 

daktor. Wie, że to wynika z owego upor- 
czywego trzymania się z trudem znalezio- 
nego rymu, do które zęsto treść się na- 

gina i psuje przez jakieś „mile'* dobry po- 

e 

Nie należy jednak wr ć z jednej osta- 
teczności w dr jak to czyni „Marynarz”, 
który zarzucił rym, rytm i pisze takie wiersze: 

i były czasy 
ło Pur 

ciel stary 
nieudolne a dosłowne 

ze gorzej: 
a bryła mi wł : 

z unt na kc anie, W moja 

Istotą każdego wiersza jest rytm, 
właśnie trzeba dbać najwięcej. Jeśl 
ktoś w pierwszej wzrotce pisze : 

Gdy w s je druhu mój 

Zła m , się wkrada 
, dotąd bój 

Inny rytm m harmonię 
w dzwon bijące” psują go do reszty. 

Tych parę uwag pod adresem „poetów” 
napisałem nie ku zniechęceniu, ale owszem 
jako zachętę do pracy. Trzeba nietylko czy- 
tać dużo, ale zastanawiać się nad budową 
czytanych wierszy, a wtedy zrozumiecie jak 

ie ) jak należy to Wam już 

t, jeśli go macie podyktuje. 
kończę z poezją, bo „dzicy lu- 

> taki dziki list: 

które blade twa- 

I ległości roku zwane 
ydał Zew współzawod- 

ie jak największej ilości 

. Wyzwanie p jęto, walka 

Przyślijcie mi papiery z 

Dyk 

czyn na 

bieleją do 
1.000.000 

y wódz włóczęgów „Ciotka 

raw”. 
Panu M. Jurakowskiemu za chęć wspól- 

pracy jestem zobowiązany, Artykuł jednak nie- 
aktualny i już raz drukowany. Prosimy o coś 

nowego, dla nas... 
/szystkim zaś tym, którzy nadesłali nam 

dużo pięknych ks ; 
na tem miejscu bardzo se dziękuję. 

A oto inny list, „na odmianę" ze Sporys 

Kochany Skaucie! Ty 

gdy będziesz da 

swych konku 
ści 130 zł. Zgłaszam 
sie „zjednywania prenumeratorów". (Listę 

i Mam nadzieję, 

udział w konkur- 

załączam na osobnej kc 
>» tym razem może mi s ści i też 

„kapnie” d Inego Ź a 
ima czekolad a! Jana to, j 
Z tego, jak i z innych listów widać, że 

Wielki Konkurs odbił się żywem echem 
wśród czytelników. 

Teraz jeszcze kilka odpowiedzi osobis- 
tych Żórawowi Trzynastnicy: Niepokoi mnie 
nazwa „Kalendarza”, ale bez zobaczenia rę- 
kopisu trudno mi coś o tem powiedzieć. 

Druhowi Mokrzyckiemu żądany numer wy- 
słałem. Dchnę Draganówną proszę o poro- 

zumienie się z redaktorką Leśnego Duszka.   

NAJSTARSZY DWUTYGODNIK 
NAJWIĘKSZY SKA | | MŁODZIEŻY 
NAJTAŃSZY HARCERSKIEJ 
WYCHODZI WE LWOWIE POD REDAKCJĄ WIKTORA FRANTZA 
TOM XX. | oRGANZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW z.H.P. | ROK 1934 

NA R NR. | 7. (078),  WÓOWSTEDZNAN Z DOREN:| 15 0KWIETNIA 
  

ŚWIĘTO MŁODEGO ŚWIATA... 

Myślę o dniu św. Jerzego, który 
24-go kwietnia połączy braterską my- 
ślą cały młody świat. Młody świat — 
to skauci. Nienadarmo przecież zbie- 
gają się z wszystkich kontynentów 
co kilka lat na gwarne  jamboree. 
Z tych dni radosnych, napełnionych 
różnojęzyczną przyjaźnią, pozostaje 
w duszach skautów dziwna moc: 

trwalsza niż wspomnienie, silniejsza od zapomnienia. I myśli sobie harcerz 
Kazik, biegnąc przez boisko, jak-to wspaniale kopał piłkę Hans z Tyrolu. 
A mały Willy, idąc długim chicagowskim bulwarem, myśli o swym dalekim 
przyjacielu Henryku, synu robotnika z Lyonu. Wszyscy oni — i inni jeszcze, 
Gustaw ze Sztokholmu, Pedro z Madrytu i Belg Maurycy i Heinrich z ro- 
botniczego Wiednia — czują się zjednoczeni przez tryumfującą młodość. 
Wolą podziwiać i radować się, niż zazdrościć i nienawidzić. „Jedno prawo 
nas złączyło — jeden standar, jeden znak. Jeden wódz nam wszystkim wska- 
zał górny szlak* — głoszą w wszystkich językach ziemi słowa międzynaro- 
dowej pieśni skautów. 

W jednym dniu — 24 kwietnia — skauci całego świata obchodzą swoje 
święło. Patron skautów, św. Jerzy był rycerzem. Od zakutego w stal średnio- 
wiecza tyle już minęło czasu, skądże więc ta rycerska rocznica ? Jakże z le- 
gendą pysznych wielmożów pogodzić prostotę dzisiejszych dni? i jak wobec 
wspomnienia bezdusznych herbów: szlacheckich stanie syn szewca z ulicy 
Łyczakowskiej? Oto ponad wspomnienie krwawych dziejów średniowiecza 
i ponad złowrogi szczęk oręża rycerskiego, wiecznie unurzanego we krwi 
dotarło do naszych czasów pojęcie dozgonnego braterstwa i dobrowolnej 
służby w obronie prawa i sprawiedliwości. I nadewszystko cenne pojęcie 
honoru — wnętrznej wartości każdego człowieka. 

Przyszły czasy, w których ponad wszystko rozstrzyga wartość duchowa 
jednostki. Społeczeństwo, zorganizowane w państwo, opiera się jedynie na 
moralnych uczestnikach. Jeśli praca dla państwa nie ma być bez wartości 
i rezultatu, oparta być musi na dobrej woli i honorze każdego obywatela. 
Takie właśnie są hasła obywatelskiego wychowania w harcerstwie. Zapa- 
trzeni w rycerski prawowzór służby obywatelskiej, z zapałem czytają słowa 
zmarłego niedawno ideologa Nowej Polski, Adama Skwarczyńskiego, gdy 
rzucał podwaliny pod nowoczesną budowę naszego państwa : „Tworzymy 

Nowe Rycerstwo! Cnotami jego: bezinteresowna służba i odpowiedzialność — 
bezwzględnie wykonywam to, do czego się zobowiązałem* (zakończenie 
książki „Pod znakiem odpowiedzialności i pracy*). Myśli nowego Polaka na- 
wiązały tu do średniowiecznej tradycji rycerskiej. Tradycji św. Jerzego — 
patrona harcerzy. ? ; i B. W. Lewicki  
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"YB ty harcerz SĘ rycerzu świętojersk Jestem chrześcijaninem ! Wiedz ceza- 
ta, potomku dzielnego Skuby, bracie Świę- rze, że zanim st 
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E
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A łem się twoim żołnierzem, 
zo Biedaczka. Nie wiem A wyruszysz byłem już rycerzem Chrestosa |! 

trzu, chciał go wodą wiślaną ugasić, a im bój sa na o p ri EE j mę słwem : W takim tonie nikt dotąd nie odważył 

więcej pił, tem bardziej go wnętrze paliło za e esz „A X IT ARI, yspry- się przemówić do t ego, który nie mógł prze- 

i strawiło go do cna. Pękt z hukiem pod s BEN dyp Ao ji zasłużysz na pokojową na- żyć nawet cienia oporu. Jerzy, jako ulubie- 

iorodę Nobla, czy może miłością ogarniesz niec Dioklekcjana ie dobrz 
i jesć całą i zenkę pokoju rozpalisz nad mimo iż go kocha, wszelkich u środków, 

tem. | przyjdzie taki czas, że ktoś uma- nie cofnie się przed niczem, aby wolę jeg 

cza w azaścte „pióro, które ja w tej chwili przełamać, a jednak Jerzy nie zachwieje si 

Tak to spryt szewca — pokonał ongiś i; 6 ładam i SĘ nie zawah się ani na chwilę i zwycięży. 

niezwyciężonego zda się i bardzo o smoka. BE . — SEK właśnie Prawda p nad wszystko. szy o jej 

zo złego smoka. triumf za I życie oddaje. 

| Wiktor Frantz Za to skronie Jerzego okoli aureola 

DALEKIEJ włoskiej tj świętości. 

krainie, w Assyżu, żył ń dziś jakże mało już nie męstw 

dawnemi człek A i ale najzwyczajniejszej t. zw. cy wilnej odwagi 

ubożuchny, EF sk , > pe: w codziennem, szarem życiu c znik« mą 

bogobojny i wielce świą- ROI 3 jest liczba tych, co potrafią je szcze zajrzeć 

tobliwy. Ogień, woda iS = w przymknięte oczy kłaristwa, zakłamania 

M i słońce, wiatr co liść- kz AJ i fałszu — aby je zdemaskować b lask PA 

] | RZE D wielu, wie ielu laty |5 * z )| mi szeleści, ; kamień SAOCA a prawdy. Dzisiaj brak nam ry 

Jio- | ż przydrożny i trawa, Kalej ludzie podobni chwiejące trzcinie. 
każde. stworżenie — ? ? ( t bowiem chylą się stronę, w którą dmie wiatr. 

wszystko mu braćmi K „5 Fu Często chcieliby dwom panom służyć, co 

szony imieniem Jerzy. 1wet śmierć siostrą nazywał i jednaką Pią przecież jest n iepodobieństwem. Brak więc 

On ci łarazii pewnego matłością cały świat ukochał. k : Ą z u nich. konsekwencji. A przecież prawda jest 

do walki nierównej. z A zdarzyło się wówczas, że okolice Gu- PQ] DOWÓDZTWEM ŚWIĘTEGO JERZEGO tylko jedna. Ę 

gadem straszliwym się bio potwór straszliwy naz wiedzał. N kał lu z | Harcerstwo ma wyraźnie wytknięty szłal 

porwał, który okolice | zwierzęta, dzieci porywał i sos ystkich co | m KAZIMIERZ. SŁUPSKI. gd Poczatku Re zaistnienia, Harcerz wi 
miasta Berytos nawie- mu na drodze stanęli pożerał. Uciekano przed nien iść tą gwie prostą drogą i nie 

dził, wyziewami zjadli- m, drzwi zapierano, a nikt opo- SENiE nć FwiEtSŁIE s zbacza z niej na 

wemi otoczenie zatruwał i haracz okrutny ru stawić mu nie śmiał, ani mąż zbrojny, i je ze świę ei egendy Graala, a jednak — Harcers to rycerstwo. 

na mieszkańcach wymuszał. Corocznie hłód- ani nawet tłam orężny. Groza zawisła nad ae, SZ e b, wce z) w Zię ęty ię onsalwat. darcer to rycerz. 

kę mu jedną — losem be zlitosnym wyznaczoną jubio. 7 RS AB ka „dzaj! A takim pietyz- Ę AE arcerza ma być tą ryce »rską 

— na pożarcie zucać musieli. I wtedy to I włedy to zybrał się naprzeciw: potwora wycziiowiicśćje go świętego rycerza omnatą, w której płonie nietylko żar mi- 

przerażającemu wszystkich gadowi — prze- j Nie uląkł się rozwartej pasz- wię " AE RÓJ a, postać w swoich  łości. ale zne duje się i broń wsze ORC 

ciwstawiło się odważne męstwo rycerza, ni- białych kłów be zstji, podszedł blisko 5 Słoneczny A tył pra ridcrz walki 134 ALA turnieju 

-zącej sile fizycznej potwora wytrwała wo- „Bracie smoku, popraw się, nie czyń LE "król wdał ył o sec i ZE ski, śród rozstajnych dróg — 

dŹ zwycięstwa św erzego. rugi tego, co tobie na ich miejscu byłoby ge h aw. BZ mieczem w ramię: lęczą-  nięcie rowadi n 

Tak to męstwo rycerza — pokonało on- niemiłe. Posłuchaj mnie bracie kochany... Ji SkĘ a 3a LoC go j ycerza. ż w 

giś niezwyciężonego zda się i bardzo złego I stał się cud, popłynęły łzy wielkie z oczu d z aby l nę. Ry pi się rycerzem praw- go Jerzeg ią się te m samem 

smoka, © Ę potwora i skr uszony smok przypełzał łagodnie | a a siał nietylko wpatrywać się o. zdobycia Jego zbroi, Kati i włć 

i pokornie za zee: ie ssyżu do Gubio. alejkroczyć krok za krokiem w ślady pra- siągnąwszy to uzbraja się w prawdę i mę 

Tak to miłoś pokonała on” rycerza. s staje się rycerzem Świ 

AD błękitną wstęgą giś Ri gala bóżo. da się i bardzo złego 1 ża żał ark dł Świętym Jerzym. Święty 4% 

smoka. erzy bow iem, jak żaden z rycerzy — wzniósł A obetne © isy zmagań i przełomu cze- 

najwyżej kielich prawdy i męstwa ponad  kają na świt wielkiego ryc 

ZISIAJ, kiedy już tylko głowy rycerstwa. bowiem  wzejdzie * wskrzes: 
Ą prawda i męstwo, to dwa znamiona,  caót — a przez nie odrodzenie 

MNĘSGWEM — SPRYGEM — MIŁOŚCIĄ 

s
)
 

A
R
G
E
 

wieczór a fala wiślana martwy zezwłok unio- 

sła do morza. I opustoszała smocza jama na 
14 awe lu. Odetchnęli swobodnie udręczeni   

"jana, żył w Kapa- 
docji rycerz nieustra- 

  

          
W Śi u aduk 2 a wa- 

zgc 

zeczrie ini a peł a ZAK! /egenda wspomina Be- reczna | Kaa 3 . PZA) TĘ £ os ERZy żakie mnó- po których. poznaje się an. Sio Harcerstwo wypełni 

strachem wszystkich ) ysf | stwo wody przepłynęło Glian "4 4 w kd 8 Paa się TVJĄ chrz nictwo — w czyn wpr szczytne id 

Wiślan. Niszczył doby- y BĘ Ya w Wiśle, a Gubio jest siod€ m = s za; a tre „staje z podnie- rycerstwa, jeśli niepodzielnie podda się po 

tek, pożerał trzodę, lu- 4 ACC AŚ) tylko kwiatkiem w fran- czołem przec ioklecjanem, z zapy- /ięte dawśdziwa nie 

A p ż ś ESSE RENE timi ogródku taniem, z którego przebija nietylko wyrzut, viętego Jerzego 
dzi porywał i grozę JĄ, c PORA 4 RZEŹ potępienie edyktu przeciw wyznawcom Chry- Prawdą i męstwem odtwar 
wokół er A żył Koze KŻŻ |smnoki jesz RACJE stusa, ale i wyznanie ryc iede d 

wówczas w krakusowym grodzie bie dny, ale < "Rom ty. Toczą się z tosko- anie Wiary LYGETSK 

sprytny, pucołowaty szewczyk Skuba, co łycz : | tem stalowych czołgów, 

kom okolicznym ciżmy i skórznie łatał. Ten "- zioną ogniem armat " 

ci umyślił unieszkodliwić stras tego potwora. i jadem duszących, trująci ych gazów, smoki 

ziął ci łedy skórę baranią, siarką i wapnem > bagnetami, rozszczekane mitraljezą 

wypchał, dratwą zaszył i gadowi podrzucił siekające krwią. 

Połknąt smok barana i ogień poczuł we wnę- Do zwalczenia tego smoka jesteś powo- 

złomnego rycerza 

„jmy w sobie 
a staniemy się prawdzi 

świętego Jerzego AE Cezarze! dlaczego prześ adujesz chrze- wymi ry 
ścijan ? dlaczego zwalczasz Prawdę ? 8 8 to rycerstwo, r 

zanim zdumiony i zaskoczony tem niem więty Jerzy, co wzniósł najwyżej 

wyzwaniem despota zdoła zareagować, Je- czarę Prawdy | męstwa - 
rzy oświadczy otwarcie j j 

  
ponad głowy ry- 

cerstwa.        



  

            

  SKAUTIUEEEZEEZE   

  

POZDROWIENIE Z EGIPTU 

Taka sobie zwyczajna 
ją 21/4 ze Sfinksem, 

» Kairo na poczcie nadana 
z ręcznym arabskim podpisem. 

W nagłówku kochane słowa 
dwa klejnoty : 

„Dear friend", 
a połem: 

„we shall never 
the days forget we spent* 

czarnych nieb atramentu 
słów złote gwiazdy migocą 

i serca dwa spawają 

przyjaźni spójnią mocną... 
Fr. Machalski 

M POŚCIGU ZA ZBIEGIEM 
z wycieczki 2 Lw. po Dniestrze 
  

Płyniemy z prądem... 
„ Wiosła uderzają miarowo w rwące fale 

tru. Krople wody tryskając w górę. 
ją czerwonej barwy od promieni za- 
'ego właśnie słońca. Rzeka jest sze- 

roka i ma wygląd przepiękny. Z jednej stro- 
ny nagie i strome głazy wpadają prostopadle 
do wody i tworzą jakby nieprzebytą zaporę, 

z drugiej brzeg jest łagodny i równy tak, 
a się do niego łatwo i bezpiecznie 

monotonność obrazu nie możemy 
a Widoki mamy prześliczne. Szcze- 

gólnie podziwiamy kraj ;braz wi ieczorem, gdy 

tarcza słoneczna chowa 'się za horyzont 
i ostatnie promienie złocistemi językami śli- 

zgają się po poszarpanych brzegach SKOLNYCO h 
i wierzchołkach drzew, zmieniając je r 

fry i rubiny. Tak samo było . dzis 

się właśnie do miejscowości 

zwanej Zielone Ujście. Zdala wida FORUWY 
zczególne budynki. Płyniemy 

szybko (p stanowiliśmy bowiem przed wie- 
czorem dojechać do Halicza) i w milczeniu 
przyglądamy się potędze a zarazem piękno- 
ści prżyrody. 

Nagle słychać początkowo cichy lecz 
bardzo charakterystyczny huk zmieszany 
z szumem, coraz bardziej głośni jejszy (z chwilą 
gdy zkliżamy się do tego mie i niebez- 

pieczniejszy. Wygla dało to jakbygdzieś nieda 
leko woda gwaitownie opadaław dół i two- 
rzyła wodospad. Zbijamy się razem i sta- 
ramy się rozwiązać tę zagadkę 

— Druhu Piszczel — krzyczy Api — to 
spewnością musi być tama, lecz o wiele 
większa od ftych,! które spotykaliśmy do- 
tychczas 

Zg'dzamy się z nim i Piszczel wydaje 
rozkaz lądowania. ;Lądujemy i idziemy oglą- 

dać ową tamę 
Oczom naszym ukazuje się niebywały 

i rzadko spotykany widok. Przez całą sze- 
rokość rzeki zbudowana jest tama betonowo- 
żelazna. Przed tamą woda gwałtownie opada 
wdół tworząc lej głębokości mniej więcej 
l m a potem rozbijając się o zaporę tworzy 
fale, które z hukiem i szumem przelewają 

się przez tamę i im dalej od niej stają się 
coraz mniejsze, aż wreszcie całkiem zni- 

kają. Widok jest naprawdę piękny, lecz za- 
razem groźny. 

Mamy więc przed sobą zadanie niełatwe 
do osiągnięcia. Trzeba będzie przeciągnąć 
kajaki obok tamy i przeprowadzić na drugą 
stronę. Od postanowienia do wykonania za- 
miaru nie powinno być daleko. Wkrótce 
przeciągamy kajak nasz na drugą stronę 
i ciągniemy go wzdłuż brzegu. nami prze- 
ciągają swój kajak Api i Stas „ W jednem 
miejscu linka od naszego kajaka zaczepiła 
o wystający krzak i wskutek zbyt silnego 
szarpnięcia zerwała się nam z kółka, a kajak 
porwany prądem, wypłynął na środek rzeki. 
Z początku chcieliśmy biec za kajakiem, lecz 
przekonawszy się o bezcelowości tego za- 
miaru, zawracamy i wołamy pomocy: 

— Api! Staszek! — na pomoc... kajak.. 
nam uciekł... prędzej... prędzej... jedźcie za 
kajakiem |... 

Przerażenie i ton głosu, jakim wołaliśmy 
pomocy udzieliło się naszym druhom, którzy 
zrozumieli jakie spotkało nas nieszczęście 

i niebawem Staszek i Api ruszyli w pogoń 
za zbiegiem. Mimo zmęczenia wiosłowali tak 
szybko jak tylko im sił starczyło. Tymczasem 
kajak znikł nam zupełnie z oczu. Po dobrym 
kwadransie spostrzegamy powracających.   

  MEZEM Nr.7 

Na naszym kajaku siedział Api wiosłując za- 
wzięcie, ponieważ jazda pod prąd jest bar- 
dzo męcząca i wymaga pewnej wprawy. 

W krótkich a serdecznych słowach dzięku- 
jemy im za tak drogą dla nas usługę i po- 
nieważ zaczyna się robić ciemno zabieramy 
się do rozbijania obozu na tak zasłużony 

spoczynek. Dopiero przy ognisku zdajemy 
sobie dokładnie sprawę z tego co miało 
miejsce przed niespełna godziną, mogliśmy 
przecież stracić cały nasz majątek. Cobyśmy 
zrobili gdyby kajak uciekł lub co gorsze 
gdyby przewrócił się? Strata naszego ka- 
jaka byłaby dla nas niepowetowaną szkodą 
i niewątpliwie zaważyłaby na dalszych losach 

naszej kajakiady. 
Kładąc się spać dziękujemy Bogu za 

szczęśliwe zakończenie naszej przygody, 
zresztą nie tak bardzo miłej i postanowi- 
liśmy na przyszłość być trochę bardziej 

ostrożnymi. 

UBTĘPONI — (HŁOP PONYSŁOWY 68 
WILK NIEZŁOMNY 

  

4. Szyfry urozmaicają ćwiczenia polowe. 
Stara to pieśń, że chłopcy bardzo chęt- 

nie zajmują się tem wszystkiem, co kryje 
w sobie tajemnie „ Do wszystkiego biorą 
się z ochotą, w czem tylko mogą porobić 
odkrycia, słowem muszą mi sposobność 
do wykazania swego sprytu i junactwa. 

Wychodzimy z założenia, że nic tak 
dobrze nie kształ sprytu, przedsiębior- 
czości i pomysłowości harcerza w polu jak 
służba gońca, na którego przeciwnik poluje 
ze specjalnem poświęceniem się. 

Jeżeli już mowa o przeciwniku, to ma 
on takie niemądre przyzwyczajenie, że za- 
wsze chce wiedzieć, gdzie jesteśmy, co ro- 
bimy, dokąd pójdziemy i t. p., a już szcze- 
gólny pociąg odczuwa do naszych rozkazów 
pisemnych, wysyłanych gońcami. Musimy 
przyznać, że niejeden raz zabrał się on do 
tego wcale sprytnie i tym sposobem dość 
krwi nam napsuł. Całą osłodą dla nas jest 
to, że odpłacamy mu równą monetą. Nie- 
małą też mamy satysfakcję w tem, jeśli mu 
albo całkiem uniemożliwimy, albo przynaj- 
mniej bardzo utrudnimy odczytywanie na- 
szych polowych korespondencyj. W tym celu 
„zaklinamy" pisma w rozmaite hieroglify 
obrazkowe lub rebusy, albo zgoła szyfrujemy 
je liczbami. Szyfry znakomicie gimnastykują 
umysł, jednak stopień ich łatwości trzeba 
stosować 'do wieku i rozwinięcia chłopców. 
Każdy szyfr powinien mieć klucz zasadniczy 
i kombinowane utrudnienia. Najłatwiejszym 
bezprzecznie będzie klucz pamięciowy, uło- 
żony w tym sensie, że za litery naszego 

alfabetu podstawiamy liczby porządkowe. 

Zatem mamy a = la = 3% "30514 
ć = 5i tak aż do 32: 

Klucz ten jest bardzo łatwy do od gad- 
rzęciw nik mając zaszyfrowane słowo: 
c: SĄ 30, zauważy, że użyliśmy 

tu liczb w zakresie 30, przyczem 23 po- 
wtarza się. i wywnioskuje, że 

widocznie 1 = a, Z ą, 3 i tak aż 
do 32 i odczytuje zaszyfrowane słowo „har- 
cerz*. Staramy się zatem, skombinować 
utrudnienia, możemy to uczynić choćby na 
podstawie działań arytmetycznych. By jed- 
nak działania te miały jakiś sens, a nie były 
bez logicznego związku 1ozrzucone po pa- 
pierze układamy sobie naprzykład takie za- 

danie rachunkowe 

Zadanie domowe, dnia 15. IV. 

18 —?P=11;24—? 15-53 
— sę. 4 

"ię ona 
18 ; 24— = 1; 58 

62 — 58 = 
Wtajeniniczony wie, że wyniki działań 

w temacie oraz liczby, które mają być pod- 
stawione w miejsce pytajników, są szyframi, 
łatwo więc odczyta słowo „harcerz*. Jeśli 
przytem szyfr napisany został na pomiętej 
kartce i zlekka zatłuszczonej, odpowiednio 
niewyrobionem pismem, upodobni się zupeł- 
nie do starego zadania naszego młodszego 
braciszka, przeznaczonego do innego użytku 
i często nawet nie zwróci na siebie podej- 
rzenia. Goniec zaś zawsze ma szanse ucieczki 
w razie przyłapania i może odnieść szyfr 
właściwemu adresatowi. Przeciwnik jest 
jednak taksamo mądry jak my i uważając, 
że niema rzeczy Doaożstocznój na Świecie, 
dopatruje się nawet w takim papierku szyf- 
rów. Widzi, że użyto liczb 1—62. Po chwi- 
lowem zastanowieniu eliminuje wszystkie 
liczby większe od 32, a za pozostałe pod- 
stawia litery wedle liczb porządkowych. Po- 
pełnia jednak ten błąd, że uważa za szyfry 
wszystkie liczby od 1—>2. Otrzyma zatem 
o wiele więcej liter niż to byłoby potrzebne 

do jednego słowa „harcerz”*. Będzie z tych 
liter układał całe zdania, kombinował sens, 
jednak prawdziwe sedno zostanie dla niego 
nadal niewiadomem. Widać z tego, że jeśli 
umiejętnie i sprytnie ułożymy szyfr, to prze 
ciwnik, nawet znając klucz zasadniczy i prze 

mując nasze pismo, będzie miał bardziej 
gorzkie życie, niż wtedy, kiedy o niczem 
nie wiedział. Szyfr ten ze względu na dużą 
systematyczn jest łatwy i nadaje się ra- 
czej dla młodych. Dla starszych postaramy 
się wymyśleć szyfr trudniejszy. 

trudniejszych szyfrach staramy się 
unikać systematyczności, która zawsze po- 

zwala na odczytanie szyfru. A już koniecz- 
nem się staje unikanie powtarzania tych sa-  
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mych szyfr w jednem słowie, czy w zdaniu. snemi nazwami, to może on na tej podsta- Spodziewał się z Twej strony lep taktyki. t.j przeciwnym ruchowi wskazówek zegara 

Potrzeba nam do tego po kilka znaków wie kombinować najdowcipniejsze pisma, Ale widocznie nie adr wyd rozkazu. Edek zwykłego. / celu uzyskania większego sto- 

liczbowych na każdą literę, pozos > które dla przeciwn ka będą conajmniej ta- ysyła do Ciebie tego gońc j pnia dokładności, każdą część podzielić jes 

z sobą bez logicznego związku i po jemnicze lub dziwnie śmieszne i trzeba mieć w odtąd dobrze. Załóż staoj ję sygnali cyjną cze na połowę lub 4 części. 

Najpraktyczniej możemy to uskutecznić w ten niemało umiejętności bystrego wnios ywania, albo lepiej tam tylko jej imi- Około dnia 20. VII. linja prow dząca od 

sposób: bierzemy jakieś zdanie, lub wyjątek by domyśleć się WE sensu. Weźmy : wa ić za i tożesz od £ Gwiazdy Polarnej przez z gwiazdy ai; Wiel- 

literacki i numerujemy kolejno wszystkie taki przykład: „Psy* i „Wilki” połączyły się sosny rozsochatej nak łt lite grek. kiej Niedźwiedzicy prowadzi pionowo w dół 

litery. Litery, które nie są zawarte w zdaniu razem, aby znacznie liczniejsze mu zastępowi żeli rzeciwnik hwyci taką de- o godz. l-szej po północy. Jeżeli około : 20. VIII. 

otrzymują dalsze wyższe nume ry: Naprzykład: „Jeleni* obrzydzić życie na całodziennej sz o 8 jeżmie ją c osłownie, albo, chcemy odczytać odzinę na niebie, musimy 

c-e-r'z ]-e-s-t z "W-S-Z-€ wycieczce. W tym celu umówiły się, że na- jeśli ji spryciarz wpaditie na nasz po- ustawić nasz krążek tak, aby przez otwór 

-4-5-6-7 8.9-10-11 12-13-14-15-16-17 padną na obozujący zastęp z dwóch prze- / odszyfruje litery z pierwszego zda- przeglądała Gwiazda Polarna, a pionowo na 

-0-g-o-d-n-y. ciwnych stron. „Psy* jednak niedość ostroż ia. Zahipnot; zowany jedn wspaniałem dole krąż była cyfra „I a Odchylenie 

18. 19- 20-21-22-23-24, nie zabrały się do rzeczy i naturalnie „Je- odkrycie m, że każda początkowa litera słowa gwiazd alfa i beża Wielkiej Niedźwiedzicy 

„itery objęte tekstem i już numerowane lenie" cichaczem zwiały na i iej t będzie według tego odcyfrowy- pokaże nam wprosł rzeczywistą godzinę. Np.: 

ą c,d,e, g, h, j,n o, p, 1» s, tw, y» z, myląc po drodze ślady, w r pstwie czego wał depesz ę dó końca, naturalnie bez wła- gdy będziemy odczytywać o godz. 4-ej, to 

aś nieobjęte: ą, ć, ę,f, i, k, l, r, ń, Ó „Psy” wzięły zły trop. Zastępowy „W ilków* iweg rezultatu. gwiazdy alfa i beta będą przy krążku o 150 

ż. Piszemy teraz cały alfabet, dajemy dowiedział się o tem znacznie później od > iłaściwy adresat, wiedząc, na lewo od pionu i tam znajdziemy cyfrę 24, 

o wywnio- jak zabrać si o rzeczy, wypisuje odpo- oznaczającą godzinę — gdy będziemy odczy- 

skowali na podstawie śladów. Nie namyślając wiednie litery i każde otrzymane słowo od- tywać o godz. 2-giej, to o 15% na prawo 

się wiele, nakazał gońcowi odszukać nie- cina pionową kreską: m,a,s,z, AE o, w; będzie znowu cyfra 20a Z .ga godz. 

zda anie dłuższe, gdyż z znie s i zanieść ich stępowemu 8;ć,| n, a,| s 8 ,| ga, d, i, my, Ażeby odczytać godz. z w zą dokład- 

ponumerowanych akie przykazanie łowieckie: „Zle yniłeś, otrzymując v sposób k Śtki rozkaz: nością, trzeba przez otwór krążka przepro- 

liczbami porządkowe selując zanisko, niczem wołu w kopyto. „maszerować na „stare gadziny . Rozmaite wadzić nitkę obciążoną cięż irkiem, która 

a temsamem klucz staje e upolować jelenia, trzeba c ra „kawały” można wymyś ać i wiem to dobrze, zwisając sdzie w zyw. kierunek 

Bardzo dobrze będzie jeśli se loskor ; serce, skąd kre w wytryska, niczem w że e_„potrałici ie znacznie dowcipniejsze i lepsze nowy ić 

damy więcej znaków, gdyż one właściwie z krynicy, a zajść go trzeba pod wiatr, < skombinow 6, Ja chciałem, rzu ają Kładnie na deka: cyfrę (w powyż 

zdradzają słowa. Najczęściej powtarzają chytrze jak Wilkołak”- Zaznaczyć muszę, że yc <ilka przykładów, przypomnieć, jak kładzie na 1). 

się zbitki spółgłosek : sz, cz, ch, mn, oba zastępy, porozumiały się co do nazw doniosłą rolę odgrywa rozmaitość. śli Wr ręce trzymam drugi koniec nitki, która 

niech też mają swoje szyfry. Możemy jeszcz terenowych i że, chociaż GziEŚ. był słonecz ny, chcemy a chcemy niezawodnie przechodzi przez otwór, ne astępnie poza 

poznakować przysłówki. To w szystko p dał silny wiatr południowy. „Pies-prze wod- każda zbiórka odbyła się w polu bez oglą. - krążkiem i dotyka jego powierzchni na stro- 

ynia się do skrócenia tekstu, lecz równo nik” otrzymał zawiadomienie. lecz odczytał dania się na pogodę, czy słotę, to musimy nie przeciwnej; ustawiamy ją według gwiazd 

cześnie utrudnia go w odcyfrowaniu, bo, go na swój sposób, co brzmiało : + dołożyć wszelkich s , by ćwiczenia same alfa i beta i odczytujemy ae0A28, 

podczas gdy jedna liczba będzie kryła całe „Zmylłeś drogę idąc „Bawolim śladem”. przyciągał) chłopeó! w swojem urozmaiceniem. Około 15-dni później t. IX. musimy 

słowo, lub zbitkę spółgłosek, przeciwnik „Jelenie” ". oboz uje obecnie koło „Zajęczej Nie pomijaj my więc niczego, co mogłoby ustawić krążek według pionu, 4 ten wska- 

zazwyczaj będzie dopatrywał się w niej jednej ; je można niespodzianie, idąc dać to urozmaicenie. (c. d. n.) zywał liczbę ŻĘ i ode zytywać podobnie 

litery. Dła własnej wygody sporządzamy runku południowym od „Kra- 
Dnia 20. IX. na i 

sobie na podstawie tego szyfru dwa klueze. wilkołaków 

Jeden do szyfrowania depesz, a drugi do 1k widać, do czytania takich szyfrów JESTCIE 0 LEGARIE POLARNYM a 20. VIII. 20. > TĄ OZĄG : 9 

odczytywania ich. Pierwszy nazwijmy 2 ieć ściśle wnioskować, a główny > z Ę 5. a Z 

sobie szyfrantem — będzie wyglądał: 2, sens odkryj 
13, 97, 98; ą ; 68, 99; b ń 
69. i t. d., zaś drugi, t. z deszyfrant, spo 

DAY, na px odstav 

t 

  
szyfry literom z tekstu; następnie pozosta- zwiedców, którzy donieśli mu, © 

łym ditep, rom, > do tego, by każda litera 
fr. 

  

według podanych 

  

  się niezawodnie, nie znając 

z umówionye h na: W terenowych prze- W Nr. m „Skauta* zainteresował mię 

GIWWEAI Bo jeśli zna dokładnie okolicę artykuł p. „Zegar polarny*. *>omysł do- 

h, i drogi i wie się, że w lesie jest tam i tam skonały. Zegar ten rzeczywiście idealny, 

r, E oróbiwazy źródełko i że wieje dziś wiatr łudnia bo zbudowany przez samego Stwórcę, 

odbite "kluc Ą damy je zastępowym i to w dodatku, że jest się zastępen a wskazówka naznaczona na niebie djamen- 

i przybccznym, musimy jednak dba leni”, to już widocznie nie bez kozery ktoś towemi punktami w postaci gwia jorusza S: łaty. kiedy wskazówka 

gdyż będą one przedmiotem szcz pisze o polowaniu na jelenia, o krynicy, się nieustannie. Człowiek wiele dzieł natury nie bie btecó, ws azuje pionowo wdół, a iisż z- 

żądliwoś przeciwnika. Będzie o wietrze, o chytrości i t. p. no i mamy niszczy i psuje na ziemi, ale do niej nie ma by powyższe oznaczają godziny, które u dołu 

nam je w każdej chwili i przy się na ostrożności. ć dostępu. Nie może jej biegu ani zatrz mać, krążka powinny być 2 kryte przez nitkę pio- 

każdej sposobnoś Inny szyfr dostajemy w ten sposób: Całą ani zmienić, bo wskazówkę tego cudownego nu. Zapamiętać i napisać je bardzo łatwo, 

Jak myślicie czy nie przyczynicie się depeszę rozkładamy na poszczególne litery zegara porusza jedynie palec Boga. bo na cyfrę „I* 

rozwinięcia sprytu i przedsiębiorczo. 
— 

ustawia się krążek na po- 

wplatamy je w iakąś oderwaną korespon- Przy studjowaniu sposob oznaczania  czątek roku szkolnego t. i. 20. VIII, a po- 

przeciwnika ? czy sami nie będziecie  dencję tak, by st ły one kolejno na początku -zasu według tego zegara, zauw ażyłem, że  stępuje się wstecz liczbami — według czasu 

równie chytrze wyprowadzać go w pole, każdego słowa. Tak jednak czynimy tylko rzek byłoby go co kilka dni regulować, w przybliżenia co 15 dni naprzód. Są tu 

lub unikać go? Czy nie będzie to di w tytule i pierwszem zdaniu, a począwszy znaczając na nowo poszczególne godziny pewne nieścisłości, ale stosunkowo nie mają 

emocją dla chłopców, jeśli w polu będą od drugiego zdania wprowadzamy pew a ążku, bo zmienia się położenie zwiazd ons wielkiego znaczenia w praktyce . Powód 

mieli rzeczywistego przeciwnika ? - F utrudnienie a mianowicie: już tylko począt- v tym czasie. Wprowadziłbym tu m Jeży w tem, że rok ma o 5 dni wi gcej niż 

wiedzcie: Ę kowa litera pierwszego i ostatniego słowa prawkę, która — przypuszczam nie uchybi liczba stopni na obwodzie koła. Od podziału 

, Oprócz szyfrów liczbowych możemy so- w każdem zdaniu jest szyfrą. Naprzykład: | pomysłowi autora „Zegara polarnego”. obwodu koła zależeć będzie dokładność od- 

bie stwarzać rozmaite szyfry słowne, które 
Ażeby ciągłego oznaczania na ta / zytywanej godziny. Przy pewnej cyz] 

częstokroć wygodniejsze i szybsze w uży Mój Adaśku! uniknąć, należałoby „podzielić obwód k ka w pomiarze można odczytywać czas bez 

ciu. Jeżeli naprzykład zastęp, czytając kącik Strasznie zawiodłeś Edka rozdając opa- na 24 równych części (24 godziny) i ozna- błędu z dokładnością jednego kwedransa. 

zastępowego w „Skaucie*, ponazyw ał roz- trunki wszystkim amatorom ćwiczeń. czyć od | do 24 cyframi w kierunku na lewo Jan Winiarski. 

maite przedmioty terenowe swojemi wła- można w tem sposób rozdrabniać apłec 

       



WIDOWISKO ŚWIĘTO JERSKIE 

OSOBWDRAMATU: 

    

  
  

    

Od samych krańców z okrzykami grozy 
i głośnym lamentem rozpaczy pędzi strwo- 
żony tłum. Szaty kobiet rozwiane, z wło- 
sów rozburzonych chusty białe pospadały. 
Mężczyźni bronią różnoraką, oszczepami, 
halabardami i kijaszkami w powietrzu po- 
trząsają. Dzieci płaczące plączą się u spod- 
nic matek — gwałt czyni się wielki i wrza- 

skliwe narzekanie. Tłum biegnie i krzyczy. 

TŁUM 

O klęska! O zgroza ! 
Z nad morskich pełza skał, 

Od wyspy, od morza, 
Z jaskini w której spał. 
Wypełznął straszny gad! 
Okropny sunie smok ! 
Uciekliśmy z swych chat 
I trwożny jest nasz krok! 
kropny gad! Straszliwy smok ! 

Dymem bucha...ogniem płonie... 
Uciekajmy ! Uciekajmy ! 

Kłami błyska... czadem zionie... 
Uciekajmy ! Uciekajmy ! 
Mąż, dziecko czy niewiasta ! 
— Smok toczy się jak kula — 
Do miasta | Do miasta ! 
Na zamek! Do króla! 

KRÓL 
KRÓLEWNA 
DWORZANIE 
DWORKI 

RYCERZE 
GIERMKOWIE 
ASTROLOG NADWORNY 

W otoczeniu co przedniejszych”dworzan 
i dworek, rycerzy i paziów, poprzedzany 
drabantami, naprzeciw krzykom i zbiego- 
wisku wychodzi siwowłosy król. 

TŁUM 

O Najjaśniejszy Królu! Z Berytos tu biegniemy. 
Bł: gamy Twej pomocy, bo wszyscy poginiemy. 
Zmiłuj się! Ratuj nas! Ocal l 

KRÓL 
Powiedzcie co się stało, z po- 

mocą przyjdę rad. 

TŁUM 

Nieszczęście nas spotkało, stra* 
szliwy wypełzł gad! 

KRÓL 
Któż oprze się smokowi, kto 

zwalczy zgubny jad ? 
Kto życie swe poświęci ? 

ASTROLOG NADWORNY 

O królu daj mi głos! 
Niech ten się z nich poświęci na 

kogo wskaże los. 

Dzwonnicy w dzwony uderzyli 
na larum, tłum upadł na kolana, 
oczy i ręce wzniósł ku niebu , 
i głośną pieśnią pobożną wzywa Boskiego 
ratunku. Z zamku nadeszli trębacze; fan- 

fary do ust podnieśli, zadęli. 
HEROLD 

Wszem wobec i każdemu z osobna komu 

o tem wiedzieć należy wiadomem i głośnem 
czynimy, miastu i światu ogłaszamy edykt 

królewski: 
Z gwiazd odczytany wyznaczył los, 
Że kto ma w państwie najdłuższy włos, 

U kogo nieba błękit jest w oku 
Ten na ofiarę ma przypaść smoku. 

TŁUM 

Okrutny wyrok — zawistne losy, 
Czemu ten, kto ma najdłuższe włosy, 
Czemu ten, kto ma błękitne oczy 
Ofiarą ma być? na lup iść smoczy ? 

TŁUM MĘŻCZYZN 

TŁUM KOBIET 
DZIECI 

RY RZ 

SMOK 

Przez tłum rozfalowany, podniecony, 
wzburzony, przeciska się zgarbiona, po- 
marszczona figurka, łysego filozofa, 

| FILOZOF 

Puśćcie ! Puśćcie mnie przed tron... 
Łysy jestem jak kolano. 
Jedno mi jest, żyć lub zgon. 
Jedno jest, mi noc czy rano. 

Króla żal mi, żal biedaczka 
Jego dotknął srogi los: 
Błękit w oczach, długi włos 
Ma królewska jedynaczka. 

TŁUM 

Długie włosy spłata w kosy, 
W oczach nieba ma [Iazury... 
Królu stary, na ofiarę 
Rzucasz smoku los swej córy! 
Ach! Ach! a o to smok... 
Co za kły! Co za wzrok! 
Toczy ku nam się jak kula... 
Co za dymy z paszczy czarcie! 
Gdzie królewna ? Córę króla. 
Króla córę na pożarcie! 

Z jednej strony pełznie gad 
stłaszliwy, z drugiej nadjeżdża 

4 świetlisty rycerz na koniu. Smok 
ogniem zjonie, rykiem wypełnia powietrze. 
Rycerz jest nieustraszony. Dobosze królew- 
scy biją w bębny. Głuchy, złowrogi, prze- 
rywany ponuro werbel. Tłum patrzy z za- 
parłym oddechem i tylko od czasu do czasu 
okrzykiem strachu wybucha. 

TŁUM 

Rycerz! Jedzie:! Zginąć musi! 

Zginie ! Boże... Smok go dusi! 

Koń się potknął... Gad się toczy... 

Zginie rycerz! — już krwią broczy! 
Włócznię podniósł! Smok nań spada! 
rew zeń krysła, zabił gada ! 

Wiwat rycerzfznakomity ! 
Hurra ! Hurra! Smok zabity! 

W tm 

B 3) 
PBZEŻ) A e$za 

4 DZ ż UG 225 

Tłum biegnie radosny ku rycerzowi; ko- 
biety obsypują go kwiatami, giermkowie 
sukna zaścielają pod kopyta jego ruma- 
kowi. Królewna w białej szacie podaje mu 
wieniec laurowy. Król dziękuje za czyn 
bohaterski. 7 

KRÓL 

Mnie ratuje Twoje męstwo, 
Kraj ocala Twe zwycięstwo. 
Kto nie widział — nie uwierzy | 
Kto Ty jesteś ? 

RYCERZ 

Jestem Jerzy. 

Formuje się długi pochód i z wesel- 
nemi okrzykami, w girlandowych pląsach 
tanecznic, wiedzie z tryumfem i radością 
świętego rycerza ku miastu. 
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WIDOWISKA PLEINATROWE 
Prawdziw'e skautowem pr. istawieniem 

bo to i na pow ietrzu, i w biały dzień w peł- 

słońcu 8 rielówej murawie 
i widowiska 

nairowe. Spotyka się je przedew 
kiem na jambo (dżembo), g » międzynaro- 
dowa publiczność, daje głośny wyraz swoim 

ającz ą 

Widowiska takie muszą być z natury 

rzeczy tłumne (mała g rstka na wielkiem 
boisku, zwanem też po jamborowemu are- 
ną — zniknie bez śladu), głośn e (bo w ta- 
kich warunkach tylko wrzaski, okrzyki, śpiew 
i muzykę słyct „ruchliwe (ponieważ 

ruch i gest musi tu zastąpić słowo i tHuma- 
Ś cji widzowi), wreszcie 

jaskrawe i kontrastujące 

kc lory rzuce w oczy i zwracają uwagę 
i zwiększaj ainteresowanie patrzących). 

Najlepiej na scenarjusz takich widowisk 
nadają się stare legendy, baśnie, obrzędy lu- 

dowe i misterja religijne. 
w Pradze, w GSdGlI6 widzieliśmy wiele po* 
visów w tym rodzaju: Francuzi dali wielki 
! historyczny z Joanną D'Arc, Czesi 
przedstawili pierwotnych ludzi w walce 
o ogień, Amerykanie przy gody trampów 
i cowboyów oraz walki zę łyc AE z czerwono- 
skórymi, CAŁ nę 

ką procesją religijną i t. d., i t. d. Pola- 
1 na Bardziej wiadały dotąd pokazy 

warne dożynki, huczne wesela, 

  

ą porywające pieśni. 
tylko na iambo można się 

airowemi widowiskami, i nie ada 
skautów. Czasem artyści z teatru odegra 

pod „gołem niebem* oś zko bad 
i ławicami, czasem L. .P. urządzi po- 

obrony przeciwg 
Nowa forma widowiskowa może ściąg- 

nąć na urządzony przez was popis nawet 
tłumy całe, które będą się cisnąć przy kasie 

dobijać o bilety wstępu. 
W numerze bieżącym podajemy Wam 

historię świętojerską, która nadaje się na 
taki pokaz. Oczywiście siły jednej drużyny 
takiemu widowisku nie podołają. Trzeba tu- 
taj przynajmniej dwóch hufców męskieg go 
i że go, około 100 a nawet więcej akto- 

rów i statystów, 
rzecz cała 

się reprezentował 
Dekoracje mu- 

szą być plastyczne, 
bryłowate, do oglądania ze wszystkich stron, 
a nie płaskie i jednostronne jak na scenie. 
Przytem nie przedstawiać wnętrz, 
a więc tylko ja ą$ studnię i t. p. 

Kostjum y najważnie jszą ą 

pozycję akc 
wisk. Zbroje robi się z te 
srebrem ; stroje historyczne i 
wypożyczyć z rekwizytorni Towarzystwa 
Teatrów i Chórów Włościańskich, względnie 

samemu wykombinować. 
'harakteryzacja nie odgrywa 

większej roli, chyba jakieś „brody długie, 
kręcone sżczyzn i rozplecione, 
albo w długi warkocz splecione włosy u dziew- 
cząt. Natomiast główny nacisk trzeba poło- 
żyć na chóry. Nie są one tylko do śpiewania 

ale i od wydawania okrzyków i zbiorowej 
chóra!nej pareięccaji Od wyreżyserowania 

tłamów, co jest rzeczą bardzo trudr le 
całe widowisko. Każdy chór (grupa greje 
cych) winien mieć swego prowodyra, który 

nim kieruje. Reżyser kieruje 
specjalnej trybuny, posługując 
prób megafonem (tubą), w ce 
tylko chorągiewką, którą daje znaki. Na taki 
znak wpełza n. p. na arenę ogromny smok. 

Jak się taką, bestję robi uwidacznia za- 
mieszczony tu ry zunek. Oczywiście możecie 
również wypraco t inny model, który bę- 
dzie dymem zionąć, ryczeć straszliwie i trze- 
potać ogonem. Możecie mu też dodać 
skrzydła. Im lepiej Ę wykonacie, tem więk- 
szy będzie wasz sukces. Reż ŻYNE niemiecki 
Fritz Lang do filmu ego p. t. Nibelungi 
sporządził smoka, ją zje się kal jak 
żywy, ogniem zionśń zewracał dia, 
a przebity oszczepem ky: Strydi krwią smoczą 
tryskał i broczył. 

Może i wam się uda kiedy takiego właś- 
nie stworzyć potwora. Wifr. 

  

  UWE Nr. 7 

KASOWOŚĆ DRUŻYNY LA 
MAKAR JAN phm. 

  

podste awy prow adzącego ka:ę 

Y:F źnie, nie poprawiać my|- 
nych liczb, dań /wać książki, kwitarjusze 

ii porządku. 
kasowa. Książka kasowa 

ma być 240 mm długości i 160 mm szero- 
kości, foljow ana, jednokolumnowa, 100 
kowa, szyta i klejona, przeszyta sznurkiem 

zania, w okładce tekturowej oprawio- 

nej w płótno z nalepką na okładce. 
rzy zamknięciu miesięcznem ma być 

podpisany z prawej strony książki drużynowy 
(„stwierdzam za zgodność”) zaś z lewej strony 

żki skarbnik (jako prowadzący kasę). 
Oddawanie i przyj sanie kasy przez 

skarbników nie p kingi si odbywać 

w środku miesiąca, lecz ze 
miesiąca (tzn. 30—31). Odbierejący musi po- 

twierdzić dokładnie na stronie lew 
na tej stronie jest więcej miejsca) 
mał gotówki płynnej, ile na książec 
jakiej książeczce, ewentualnie długi, tak, że 
suma salda miesięcznego ma g zgodzić 
z sumą zestawienia. Potwierdzenie ma brzmieć 
następująco: „potwierdzam odbiór kwoty 
(słownie) oraz kwitów i kwitarjuszy* podpis 
skarbnika odbierającego i oddającego oraz 
drużynowego stwierdzającego zgodność 

?rowadzenie kwitarjuszy. Kwi- 
tarjusz „Kasa wypłaci” ma w przechowaniu 
drużynowy, który wystawia kwity i załącza 
należący do niego alegat kasowy, przycze- 
piając gumą arabską lewy koniec u góry 
ip 'dpisuje. z lewej strony, na środku wytła- 

cza pieczęć drużyny, skarbnik zaś, który 
wypłaca podpisuje z lewej strony. 

Kwitarjusz „Kasa pobierze'* ma w prze- 
chowaniu skarbnik, który inkasuje należ 
tości drużyny i podpisuje z prawej strony, 
na środku wytłacza pieczęć drużyny i wy- 
daje potwierdzenie pierwsze wplacającemu. 

Kwity muszą być wystawiane w dwóch 
egzemplarzach t. zn. pisane przez kalkę nie- 

bieską. 
Kwity , kasa wypłaci” z alegatami musze 

być przechowyw ane w opertach mi 
sięcznych. Napis na kopertach ma brzmieć 
pieczęć drużyny, pod pieczęcią rok, pod ro- 

kiem miesiąc. 
Skarbnik przechowuje książkę kasową, 

kwity, kwitarjusz, oraz wszystkie pisma zwią- 
ne z prowadzeniem kasy w bezpiecznem 

miejscu by nic nie zginęło ina żądanie władz 

kontrolnych miał w porządku. 
Pieniądze na z ży „ariee how SAĆ: ać tylko 

na książeczce P. lub M. O. Więk- 
szej kwoty owa nie rzechoji dać 
w domu, ze względu na bezpieczeństwo i na 

korzyść drużyny, która zyskuje na procencie. 

Z początkiem roku j w styczniu 
książkę kasową przedłożyć K. H. do kon- 
troli, zaś nową książkę do zatwierdzenia. 

Książki kasowe, kwity oraz kwitarjusze 

muszą 5 przechowy ywane w archiwum dru- 
żyny ale. Zapakowane w papier i sznur- 
kiem związane z napisem: „drużyna* rok 

Kasowość obozowa. 

Kasa ma być prowadzona tak jak w dru- 
żynie, tylko książka może być dowolnego 

(a (Przedłożyć do zatwierdzenia wydz. 

Gosp. H.). 
Pr owydzcckckwiiaijusz Po- 

nieważ są same wydatki dzienne i to wiel- 
kie, przeto kwitarjusz „Kasa wypłaci** musi 

być odmienny od normalnego, a to długi na 
230 mm, linjowana pierwsze rtka, druga 

zaś czysta, numerowana. Pisać przez kalkę 
t. zn. w dwóch egzemplarzach. 

Spisując wydatki dzienne na jednej 
kartce, dołączyć wszystkie rachunki, złączyć 
z kwitem, by się nie pogubiły i wpisać do 

kasy ne zch „ dnia .. . . 
Drużynowy stwierdza zgodność. 

Po skończeniu obozu najdalej do dni 
30-stu przedłożyć wydz. Gos (rl. <AQ 
kontroli wraz z protokołem, z treścią kto 
jest winien za obóz, ile pozostała drużyna 
winna, jakie przedmioty gospodarcze się 

i ły,it p. 
kasowa oraz kwity muszą być 

przechowy wane w archwum druż 
zapakowane w papier i sznurkiem 
z napisem: „Drużyna, obóz, mie scowość, 

rok i miesiąc. 

1 LMŁOBNEJ KARTY 
W ostatnich dniac h marca organizacja 

nasza okryła się wielką żałobą. 23 marca b. r 
„odzi zmar a Ś. P- Druchna hm. Zofj Jo- 

Strata, jaką poniosło Harcerstwo 

społeczeństwo nie da się niczem za- 
stąpić. Najlepszym dowodem niech będzie 
przytoczona żej kartka z Jej życia, odda- 

nego wyłączni a służbę ideałom, które 
wiecały w wędrówce ziemskie P- 

Bóg i "lo — e nieustanna 

R: innym p. Zofia Wocalewska ur. 
6. 1. 1894 r. skofczyłe szkołę prywatną p. 
AE Źbiiewskiej w Łodzi. Maturę uzyskała w r. 
1910 w Szkole Handlowej w Pabijani 1. 
Z AC iwego powołan studjowała rol- 

nictwo w ówczesnej Wyższej Szkole Rolni- 
czej, gdzie uzyskała dyplom inżyniera rolnika. 
Łatwo zdobywała sobie sympatję ludzi, dzięki 
umiejętnemu do nich poc dejściu i żywej życzli- 
wości. Jeszcze w szkole średniej zaczęła 
pracę społeczną, wchodząc do organizacji 
młodzieży narodowej. Należała do jednego 
z pierwszych zastępów harcerek łódzkich, 
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do „Jaskółek* spośród których wyszła więk- 
szość kierowniczek pracy harcerskiej w Łodzi. 

W przcy harcerskiej przeszła wszystkie 
stopnie od szeregowej do Naczelniczki Gł. 
Św. H. włącznie. Na każdym z tych stopni 
potrafiła odegrać swoją rolę w sposób naj- 
właściwszy. Wybitną Jej cechą była obok 
wielostronności zainteresowań -- wyłącz- 
ność w pracy, której się poświęcała. Płacono 

Jej za serce — szczerem, gorącem uczuciem. 
Stąd śmierć Jej okryła głęboką żałobą liczne 
rzesze wychowanek. Padła, jak żołnierz na 
posterunku, ofiarą pracy nieznającej granie 

1 miary, pracy dla innych, pracy dla ziemi umi- 
łowanej, ludzi, dziewcząt — przyszłych gospo- 
dyń. W uznaniu zasług położonych na polu pra- 
cy społecznej i rolnictwa została odznaczona 
srebrnym krzyżem zasługi. Praca nad kształ- 
towaniem umysłów i charakterów przyszłych 
obywatelek — nową pracą ś. p. Zofji. Na 

stanowisku zastępowej, drużynowej, hufcowej 
wreszcie naczelniczki Gł. Kw. H. prowa- 
dziła już tę pracę, której później poświęciła 
się całkowicie. Kształtowała myśli i charak- 
tery swych młodych sióstr - harcerek do 
ostatniego momentu swego życia. Za- 
pewne długo jeszcze wspominać serdecznie 
iz rzewnem wzruszeniem będą jej pracę 
te — spośród harcerek, które miały szczę” 
ście z nią się zetknąć. Dwadzieścia pięć lat 
pracy społecznej — to ładny okres w życiu 
40-letniej kobiety. Młodą 15-letnią dziew- 
czynę Prwzłk ldea Niepodległości, Idea 
Wolności swego ludu. Tej Idei służyła do 
końca dni swoich. Nie wystarczała Jej zwykła 
praca w org. młodzieży — sięgnęła do sze- 
regów robotnie i wyłoniła z ich grona cenne, 
piękne jednostki, rozbudziła ich świadomość 
narodową, poczucie wartości i ódpowiedzial- 
ności osobistej, potrafiła rozpalić dusze do 
ofiarnej bez granic pracy dla kraju, pracy 
dla innych. Również na stanowisku harcerki 
sięgała po pracę trudniejszą, uważając, że 
nie warto robić rzeczy łatwych. W 1920 r. 
była Komendantką szpitalika harcerskiego, 
umiłowanego, pięknego, chluby harcerek 
łódzkich. Jako słuchaczka Szkoły Głównej 
prowadziła klub gazeciarzy. Jako nauczy- 
cielka, kierowniczka szkoły wychowywała 
osierocone dziewczęta, obejmowała swem 
miłującem sercem wszystko i wszystkich : 
ludzi, młodzież, świętą ziemię uprawną, zwie- 
rzęta. Nic też dziwnego, że właśnie to serce 
nie wytrzymało nacisku: ono to w ostatecz- 
nym wysiłku i porywie zatrzymało się, kła- 
dąc kres pracowitemu, pięknemu życiu. 

Szeregi młodzieży i starszych odprowa- 
dziły drogie szczątki na wieczny spoczynek 
do ziemi, którą tak ukochała, której broniła 
i słażyła razem z tymi, którzy dziś niejedną 
łzę uronili nad Jej mogiłą, do ziemi, w któ- 
rej spoczywa obok — jeden z tych którzy 
życie swe młode złożyli na ołtarzu ojczyzny. 

W. 

KAUT GEEWA 

„SKAUT* w prenumeracie zbiorowej 

= kosztuje 12'5 gr. 

W_ODPOWIEDZI NA ARTYKUŁ B 
W związku z artykułem byłego sekre- 

tarza redakcji dha w. j. m. p. t. „Biały Jeleń 
i szaty Zakonne* otrzymaliśmy list, który 
poniżej umieszczamy: 

Do myśli zawartych w artykule p. t. 
ARE Jeleń i szaty Zakonne* pragnę dodać 

ż parę własnych. Artykuł zawiera szereg 
bare trafnych spostrzeżeń i poglądów ta- 
kich, na które, jak sądzę, każdy zgodzi się. 
Lecz co do niektórych mam pewne zastrze- 

żenia. Pracowałam w harcerstwie prawie od 
zarania tego ruchu w Polsce bo od 1912 r. 
i nie mogę powiedzieć, by dawniej „gubiła 
się praca nasza w dyskusjach*. Mnie się 
zdaje przeciwnie, że może teraz jest nawet 

więcej dyskusyj, rozumowań, gawęd jak 
dawniej,a na to że „temsamem praca dawała 
mierne wyniki* nigdy się nie zgodzę. 
Boże by z teraźniejszej pracy "były 
wyniki jak'z dawniejszej! — Myślę też, 
nie można uważać jako równorzędnych sym- 
boli: krzyża harcerskiego, lilijki i „białego 

jelenia”. — I jeszcze jedno. Zdaje mi się, że 
harcerstwo jest i powinno być zakonem, 
w którem umartwianiem jest panowanie nad 
złemi skłonnościami i wyrzeczeniem 'się sa- 
mego siebie dla dobra i szczęścia wszystkich. 

"ak rozumieliśmy dawniej, lecz pamię- 

taliśmy również o pogodzie harcerskiej. Ona 
wraż z uśmiechem dodawała nam mocy do 
wypełniania prac i obowiązków, przewyższa- 
jących nieraz nasze siły. 

Takie są moje myśli w związku z arty- 
kułem — możliwe, że mylne, że zbyt oso- 
biste, w każdym razie dają pewrie wytyczne, 
iż nie należy uogólniać subjektywnych nieraz 
może poglądów. IZA KOSSOWSKA. 

(0 REDAKCJI K. 
Fotograje do tego numeru wykonał druh 

Zdzisław Kundyck i. 
rzy wierszu „Wyprawa zajączków 

w poprzednim numerze zostało opuszczońe naz- 
wisko autorki p. Janki Kochanowskiej, 

Część materjału, przeznaczoną do bieżą- 
cego numeru, z powodu braku miejsca zmu- 
szeni jesteśmy odłożyć do numeru następnego. 

  

  

  

  

Jeszcze tylko 1 miesiąc trwa Wielki 
Konkurs „Skauta”. Pierwsza nagroda war- 
tości 130 zł., druga 60 zł., trzecia 50 zł, 
czwarta 15 zł. Nagrody pocieszenia! Szcze- 
góły w 5-tym i 6-tym numerze. 

  UEZEMEEZ Nr. 7 

Przegląd spraw politycz- 
nych i gospodarczych. GAZETKA 

EW 159 

Wiadomości ze świata 
sztuki, nauki i sportu. 

  

Stosunki francusko-włoskie. 
— Stosunki franc usko-włoskie, zaczyna 

w dużej mierze dzięki ambasadorów i franc., 
p. Chambrun zacieśniać coraz bardziej. 
Włochy, doniedawna protektor Niemiec i rze- 
cznik jego interesów na terenie genewskim, 
ochłódły w swym flircie niemieckim, gdy za- 

ł się coraz bardziej 

nia z Francją, która 
dużą swobodę w ŻE dlodimić ROWGALÓW 
naddunajskich, a nawet popychać swoich 

SP zymierzeńców z Małej Ententy w ramiona 
ł zgrzytem było zaintereso- 

się Móedolisi: go rewizjonistycznemi 
ierskiemi, lecz amba 

brun mus ł otrzyn ać uspakajające zapew- 
nienia, gdyż w sprawie rzestano pisać. 

Jest jeszcze jeden powód aczego Włochy 
zaczynają uzgadniać swą politykę z polity ; 

„ro zbroje niow 
i już kwe stja „dozbrojeniowa 

Wiechyj zaczynają zdawać sobie sprawę, że 
nieuwzgl ie projektów francuskich Ę 

y za sobą ogólny wyścig zbrojeń 

1y do wyścigu tego dopuścić nie chcą, 
bo obawiają się... przegranej. Włochy na 
zbrojenia nie mają pieniędzy. Ogromnie ko- 
sztowna machina państwa faszystowskiego 
nie pozwala na zniżenie budżetu, pozoste 

na poziomie przedkryzysowym, px 
wywóz zmniejszył się 

ą taką pozycją, pochłaniają 
fundusze państwowe i prywz 

dostarczać na żądanie rządu, 
roboty publiczne. Na trzecią 
środków znaleźć nie można. Oto 

. ambasador Chambrun ma takie 
wdzięczne pole dla swej pracy. 

Z. S. S. R. 
Sowiety przedłużyły na lat dziesięć 

pakty o nieagresję zawarte z Łotwą, Estonią, 
MORI Finlandją w, 

/ wyniku ostatniej podró p. min 
A do Moskwy, 5 obu krajów 

zostały podniesione « ambasad. 
Ambasadorem sowieckim w "Wa arszawie 

e dotychczasowego posła Antonowa 
Owsiejenki zosta! p. Jakób Dawtjan. 

Poseł sowiecki we Wiedniu Pe trowskij 
został mianowany też posłem w Budapeszcie. 

Jo rozbitków z sluskina łotarły 
moloty, które wszyskich rozbitków zdo- 

łały już zabrać. Głównym bohaterem jest 
przewodnik wyprawy prof. Schmidt, który 
mimo ciężkiej choroby nie chciał opuścić 

rzyszy, zanim ostatni z nich nie 
został wyratowany. 

Min. Barthou w Bełgji. 

zaproszenie nowego króla Leopol 
bawił w Brukseli francuski min. spraw 

Barthou. Wizyta ta była ostatecznem 
łagodzeniem rozdźwięku powstałe 

ki m mowy premiera Broqueville, oś d- 

o się za dozbrojeniem Niemiec, a zde 
następnie przez min. spraw zagr. 

senat belgijski. 

Sukcesy wewnętrzne Anglji. 

W Anglji r« budżetowy został zam- 

sumie 3] milj. funtów, 
yskanej dzięki zwiększeniu wpływów po- 
itkowych zwłaszcza dochodowego i spad- 

ego. (Ten ostatni wzrósł dzięki śmierci 
miljardera angielskie Elle rmana). Jest to 

niebywały sukces, jeżeli porówna się z tą 
nadwyżką deficyty wszystkich prawie państw. 
Opozy nie jest jednak i teraz zadowolona, 
zarzucając rządowi złą g« jspodź :rkę 
wydostano od obywateli 
dzy. O zaufaniu opinii r 
świadczy jednak fakt, że nowa pożycz 

wewnętrzna w kwocie 150 milj. funtów, 
a subskrybowana w ciągu 3 godzin od 
sia subskrypcji. 

Spisek w Rumunji. 

W Rumunji wykryto spisek kliki woj 
ej, która zamierzała usunąć tr6 a dr« 

u dynamitowego ogłosić dyktatu 
wojskową. 

Liga Narodów. 

— Polska wniosła poraz drugi do Ligi 
Narodów wniosek o rozszerzenie postano- 
wień t. zw. traktatów mniejszościowych na 
wszystki: państwa. 

Rozmowy polsko-angielskie. 

W najbliższym czasie mają się rozpo- 
cząć rozmowy polsko-angielskie w celu ure- 
gulowania kwestji konkurencji węgla pol- 
skiego i angielskiego na rynkach zagranicz- 
nych, a zwłaszcza skandyna: 1. 

Dotyche zasowa walka przyniosła olbrzymie 
raty obu stronom. 

Ś. p. Adam Skwarczyński. 

Zmarł jeden z najwybitniejszych publi 
Systów i polityków. polskich Adam Skwat. 
czyński. Działalność swą public tyczną ze- 

ł w, książce p.t. „Myśli o nowej Polsce” 

Adam Skwarczyński w ostatnim okre- 
go ycia „zalmowsł się gorąco mło- 

tojąc n Je organizacyj „St traz st 
przednia” i  
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Prenumerata (przez. P. K. O. Nr. 152.818) 
roczna zł. 3'50, 1. półrącze (11 zeszytów 

1*95, II. półrocze (9 zeszytów) zł. 1'60, kw 
1:10, miesięczna 40 gr., numer pojed. 2 
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5 (pięciu) prenumerat: miesięczna 25 gr. 
kwartalna 75 gr. roczna Zł. 2'50 

Godziny urzędowe izienni 
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zł. r 

Zagranicą: W Austrji, Czechosłowacji i We 
A. sad >y gł sag + 3.5 „eg! 1830 — 19% o 

grzech prenumerata roczna zł. 3*50, w inr 4 . 
państwach zł.5'50. W braku pisemnego odw tel. 94-04 

prenumerata obowiązuje l 
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Dla abonentów pocztowych t. |. tych kt ń M ; 
zaprenumerują „Skauta” za pośrednictwen i kretarze red.: Ludwika Tasówna i Le 
działu gazetowego urzędu pocztowego luł ; berg. Kier. adm. Władysłz 
cji pocztowej oraz listonoszów wie i re i Ceny ogłoszeń: Cała strona 80 zł, 1|, 45 zł. 
numerata miesięczna wynosi 5 groszy, dw 1/4 25 zł, 1/;, 15 zł 1/14 8 zł, !|y.6 zł. NV tekście 

miesięczna 65 groszy, kwartalna 1 zł. | 50 *%/, drożej. Układ dwukolorowy o 50%, 
      

  

  

MIEJSKA KOMUNALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE 
UL. WAŁOWA L. 7 i 9 (Gmach własny) 

Oddział I: ul. Gródecka 60. Oddział Ii: ul. Zółkiewska 75. 

   

  

        

    
    
       Kasa założona w roku 1912, nie miała wskutek wojny światowej warunków do 

pełnego rozwoju i dopiero w 1924 r. t. j. z chwilą wprowadzenia stałej waluty, 
wkroczyła w właściwą fazę rozwoju. Stan wkładów oszczędnościowych, wyno- 
szących w 1924 r. zaledwie pół miljona (Zł. 548.992:94) na 20.027 książeczek 
wkładkowych, powiększył się znacznie, osiągając w dniu 1. stycznia 1934 r. kwotę 
około 57 miljonów złotych Nawet szczególnie ciężkie nasilenie kryzysu ekono- 
micznego w lecie 1931 r. jak również i obecny ogólny zastój gospodarczy odbił 
się na Kasie bardzo słabem stosunkowo echem, a silnie wzmożony ruch wkład- 
kowy w styczniu 1934 r. (12.534 stron. kapitał złożony Zł. 3,724.743.—) świadczy 

rokiego ogółu społeczeństwa do Kasy. Przy- 
czyna tego ogromnego zaufania | przedewszystkiem w intensywnej pracy Kasy 
na polu propagandy zmysłu oszczędności. Równie silnym i decyduj tym 
kierunku czynnikiem jest PEWNOŚĆ BEZWZGLĘDNA LOKATY KAPIT „ gdyż 

I r 
niezależnie od funduszów zasobowych Kasy, które wynoszą obecnie Zł. 4,860.022'44 
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       najdobitniej o wielkiem zaufaniu 
    

  

    
    

  

      
         
        

  

          
    

  

  
    
  

        
    

  

gwarantuje Gmi m. Lwowa calym swym majątkiem za zobowiązania Kasy z ty- 

tułu wkładek i ich oprocentowania. Pozatem posiadają wkłady na książeczkach 

oszczędności Kasy charakter funduszów, ulokowanych z bezpieczeństwem praw- 
n (pupilarnem). 

Specjalnych starań dokłada K: kierunku szerzenia ruchu oszczędnościowego 
wśród młodzieży szkolnej, wychodząc z założenia, że duch oszczędności i zrozu-     

  

    

  

mienie jej indywidualnego i społe > znac: 
od najmłodszych lat. Dysponując 

zasilać wydatnie zapomocą kredy 
a nawet rolnictwo, oraz brać żywy 

długoterminowych pożyczek za zabezpieczeniem hipotecznem. 

    

  

  :mia, wiane być kultywowane już 
    

  

      poważnemi kapitałami, jest Kasa w możnoś 
1 wekslowego rzemiosło, handel i przemysł, 

ZE 

       

  

  
       

  

udział w rozbudzaniu ruchu budowlanego prz 
       
     udzielanie 

Propagowana przez M. K. K. O. we Lwowie zasada oszczędności wydała już re- 

zultaty bardzo dodatnie, przynosi ona przekonywujący i widoczny pożytek prze- 
dewszystkiem społeczeństwu lwowskiemu, tak tym, którzy oszczędzają, jak i tym 
którzy tworząc nowe warsztaty pracy, czy też budując domy, potrzebują pomocy 

     
     

  

    

  

kredytowej. M. K. K. O. we Lwowie jest instytucją samopomocy kredytowej lud- 
ności naszego miasta. I z tego tytułu słusznie nie ustaje nawet w tych ciężkich 
czasach, jakie przeżywamy, w nawoływaniu społeczeństwa do oszczędności, jako 
najtrwalszej i zawsze żywej zasady gospodarczej działalności cywilizowanych 

społeczeństw. 
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